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I te l lg la ,

Żywot świętego Paschalisa Baylon.
Paschalis, nazwany Baylon, urodził się 

w miasteczku Torro-Erm oza, w Hiszpanii, 
roku pańskiego 1540, Rodzice iego z pra­
cy rąk swoich utrzymywać się musieli, 
a byli tak ubodzy, że nawet nie byli 
w stanie dać go czytać nauczyć, ale za 
to tem więcey obfitowali w boiaźni pań- 
ekićy, którąto cnotę zawczasu starannie 
zaszczepiali w  niewinnem sercu P a ­
schalisa. M iał on wielką ochotę do 
nauk; dla tego brał zawsze w pole z so­
bą książkę, i kogo tylko spotkał, prosił, 
aby go czytać uczył. Tym sposobem 
dostąpił, czego pragnął, a nawet i pisać 
się nauczył. Czytywał więc sobie w czasy 
wolne od zatrudnienia książki, ale nabo­
żne, z których uczył się obowiązków 
chrześćiańskich; innych nielubił, bo to 
miał tylko na myśli, aby coraz hardziey 
postępował w doskonałości chrześciań- 
skiey. Dorósłszy, poszedł w służbę do 
pewnego wieśniaka; u którego pasał trzo­
dy. Siedząc nad kozami, to w książce 
czytał, to się zastanawiał nad tern, co 
przeczytał; to znowu się modlił. R oz­
czulający byłto widok i każdemu mimo­
wolnie przypominał się ów pastuszek 
Dawid, którego Bóg Samuelowi na króla

żydowskiego namaścić kazał. N aybar- 
dzićy zaś lubił czytać wowey. wielkiey 
księdze przyrodzenia, w owych dziełach 
rąk  boskich. One mu to dały poznać 
wielkość i niepoiętość B oga, lego wszech- 
mocność i dobroć. Pszczółka ssie z k wia^ 
tków miód, a on ssał, przypatrując się 
im, uwielbienie dla Stwórcy. lakźe wtóm 
piękny przykład zostaw ił każdemu do 
naśladowania! W śród pól, łąk  i lasów 
żyiecie; uprawiacie ziemię, i ona obfite 
wvdaie wam plony, a zastanawiacie się 
też czasem nad tern kiełki pus^czaiącćm 
żytem, nad zielonością okrywaiącemi się 
drzewami, nadrozesłanem i po łące kwia­
tami; albo wgród zimy nad ową bryłą 
lodu, lub nad pruszącym śniegiem? W szy ­
stko, nosi na sobie cechę, że iest dzie­
łem Boga niepojętego, wszechmocnego, 
nieskończenie dobrego, dla kogo? dla 
człowieka! a ten m usie niewdzięcznością 
wypłaca! Paschalis przypatrywałsię wszy­
stkiemu oczyma wiary, i co innym służy 
ku rozerwaniu, oneinu służyło ku sku­
pieniu ducha i podniesieniu onego do 
Boga. Jgtąd pochodziło, że za nic wa­
żył sobie dobra tego świata, za ktąremi 
zwykle ludzie się przepadaią; które go­
n ią , iak cień dziecko nierozważne! Go­
spodarz polubił go sobie i zamyślał przy­
sposobić za własnego syna i iemu cały 
oddać maiątck. Paschalis podziękował 
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mu za życzliwe chęci i prosił, aby go 
zostawił w  ubogim wprawdzie i nie od 
iednego wzgardzonym stanie, ale bar- 
dzićy zgadzaiącym się z naukę. Jezusa 
Cbrystusa, który przyszedł na ten świat, 
nie żeby Iemu siuzóno , tylko, aby on 
służył. Pilnuiąc znaczną trzodę kóz, nie 
mógł dokazać tego przy wszelkiey pil­
ności i baczności swoiey, aby nie wy­
biegały ua cudze pola i nie robiły szko­
dy ; martwiło go to bardzo, bo się są­
dził być winnym i tey szkody, którey 
nie mógł przeszkodzić. Porzucił tedy 
pasionkę kóz, wziął się do inney trzo­
dy; lecz i tu znaydował trudności. Ci, 
z którymi pasał, nie tylko że nie byli 
nabożnr, skromni, ale często bluźniliy 
gwarzyli się, a niekiedy i bili. Upomi­
nał ci ich Paschalis i to z wszelką 
miłością, ale oni- zamiast posłuchać go, 
powstawali ieszcze na niego. Zaczćm 
powziął myśl zostać zakonnikiem. Ci, 
którym się zw ierzył, raili mu pewien 
klasztor, dobre dochody mdiący, gdzie, 
i ale powiadali, mógł mieć wszelkie wy­
gody! To właśnie było pobudką odrzu­
cenia ich rady; ^Urodziłem się ubogim, 
powiadał, i chcę żyć i umierać ubogim 
i pokutuiącym.« Maiąc lat dwadzieścia, 
podziękował swemu gospodarzowi za 
służbę i poszedł do krainy Walencyi, 
do klasztoru zakonników bosych, którzy 
źvli podług reguły świętego Franciszka. 
Klasztór ten nazywał się: Nayświętszćy
Panny Loretańskiey i był położony na 
puszczy, blisko miasta Mąfort. Chociaż 

> życie pustelnicze owych zakonników wiel­
ce mu się podobało, nie miał przecie ie­
szcze śmiałości wpraszać się do nich. 
Zgodził się zatem z niektórymi dzierża­
wcami stron owych dopasienia bydła i pro­
wadził życie skromne i przykładne, iak 
dawnićy. Gdy go ludzie bliżey poznali,

polubili go i budowali się z iego pobo­
żności i inarzey go nie nazywali, iak: 
Pastuch święty. Nie długo potćm wstą­
pił do owego klasztoru, a chociaż zakon­
nicy chcieli go wyżey posunąć, on ich 
upraszał, aby go tylko za prostego lay- 
ka przylęli. Stało się to roku 1564. 
Gorliwość iego w zachowywaniu ustaw 
św. Franciszka, z każdym dniem rosła. 
Nigdy nie słychać było, żeby kiedy 
miał co z naganą o drugich mówić, albo 
źd»y się ua kogo użalał, chociaż wiele 
był wycierpiał prześladowania od różno- 
wierców, Hugenotanii zwanych, w eFran- 
cyi, dokąd był wysłany od przełożo­
nych z pismem do Generała zakonu, K ry- 
sztofa-Szefontena, który wówczas w Pa­
ryżu się znaydował. Bardziey utrudzo­
ny samowolnemi umartwieniami ciała, 
aniżeli laty, dnia 17. Maia 1592 roku 
życie zakończył, zasilony na drogę wie­
czności św. Sakramentami. Aleksander 
ósmy, Papież, policzył go roku 1690 
w poczet świętych, na mocy cudów, ia- 
kich ludzie, za iego przyczynieniem sif, 
od JBoga doznawali.

Błogosławieni, którzy płaczą.
Święty Szymon, późniey Słupnikiem 

nazwany, syn owczarza, gdy dla spa­
dłych śniegów owiee dnia pewnego nie 
mógł wypędzić w  pole, poszedł do ko­
ścioła, gdzie usłyszał owe słowa zEw an- 
ielii: » Błogosławieni, którzy płaczą!“ i 
nierozumieiąc dobrze ich znaczenia, spy­
tał iednego cnotliwego starca, coby czy­
nić wypadało, aby  ̂ zostać umieszczonym 
w liczbie błogosławionych. „Potrzeba 
pościć,“ odpowiedział starzec; ^potrzeba 
znosić nagość, krzywdy, obelgi; potrzeba 
wzdychać, i czuwać i bawić się modli­
twą, ledwo troche snu używaiąc; być
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cierpliwym wchorobach; wyrzec się tych 
rzeczj' »a św iecie, które mocno kocha­
m y  i  być upokorzonym i prześladowanym od
l u d z i , ' n ie  czekaiQC źadney pociechy wtem  
życiu. Ro.zumieszli te rzeczy synu ? l e ­
żeli poym uiesz, niechayci Bóg da chęć 
do pełnienia tego.“

C i o s p ia p s t w o .
O dawnych u l a c h  i ich \yadach, 
tudzież o sposobach usunięcia tych­
że, iako i o  nowo wydoskonalonym 

polskim.
(Ciąg dalszy. )

Po siódme. Przy, końcu Lipca, lub 
na początku Sierpnia, zaglądając drzwicz­
kami do ulików i podstawek w  południe 
dnia pogodnego, skoro w wyższych uli­
kach nie postrzeżemy uwiiaiących się  
pszczół, to będzie oznaką, iż tenże ulik 
iako zupełnie miodem napełniony, od 
pszczół został opuszczony, i że pasiecz­
nik, bez skrzywdzenia roiu, iako należną 
letnią nagrodę zdiąć go moze. Przygoto­
wawszy więc szpunt odpowiedni do zam­
knięcia otworu komunikacyinego w dnie 
wierzchniem ulika następnego, zdeymuie 
z  niego wierzchni, a otwór spodniego 
szczelnie zatyka. Następnie w Sierpniu' 
lub w  W rześniu , nim słoty i zimna ie -  
sienne nastaną, uziębłe pszczoły, w cza­
sie chłodney nocy, pórzucaią robotę w pod­
stawce i gromadzą się do ulików na 
nićy stoiącyeh; tedy pasiecznik wyimuie 
wszystkie dolne podstawki, w których 

y znayduiące się próżne, a niekiedy i mio­
dem napełnione plastry wosku, stanowią 
drugą roczną, czyli iesienną korzyść 
z  pszczół; gdyż zw ykle w  tym uliku, 
do którego się zgromadziły, tyle maią

miodu, ile im do życia przez sześć z i­
mowych miesięcy potrzeba. Przezorny 
gospodarz powinien na wszelki przypa­
dek schować kilka lub kilkanaście, w mia­
rę. potrzeby wypaść mogącey, z wierzchu 
zebranych ulików i podstawek , azdo przy­
szłorocznego podbierania letniego. Z a ­
chowanym miodem trzeba późniey g ło ­
dne roie zasilać.  ̂ ^

P o ósme. Ponieważ iak się wyzey na- 
m ieniło, w szystk ie uliki opatrzone są  
wierzchu dnami w ten sposób, iż każdy 
z nich oddzielne piętro roboty pszczolney  
stanowi, czyli źe "plastry iediićy części 
tego ula, nie łączą się z plastrami dru- 
giey; więc podbieranie w  tym ulu (jak 
sie wyżey o k aza ło )' odbywa się bez ka­
dzenia, bez odrzynania: słowem, bez w szel­
kich tych niedogodności, bez których w in ­
nych ulach obeyść s ię  nie podobna.

Po dziewiąte. Nakoniec z całego po­
w yższego wykazu rzecz widoczna, ż e l osta­
tni warunek ulepszenia, to iest: u s u n ię ­
c ia  p o tr z e b y  w y  b i i a n ia  i z a b i i a n i a  
p s z c z ó ł ,  w ulu pana W i t  w i c k i e g o  do­
pełniony iest tern pewniey, skoro roie- 
nie się z niego pszczół zawisło zupełnie 
od woli jutrzymuiącego p s z c z o l n i c t w o .  
R zeczyw iste bowiem rozmnażanie' pszczół, 
dzieie się  przez powiększanie liczby  
roiów, czyli oddzielnie istniejących matek, 
gdyż one tylko niosą iaia. leżeli więc 
przeszkodzimy wychodzeniu roiów nowych, 
pszczolnictwo musi pozostać w równym  
zawsze stanie, gdyż w  pszczołach postrze— 
gamy to dziwne urządzenie, że się  co­
rocznie same do pewney liczby wtenczas 
zmnieyszaią, gdy korzyść dla nich całkiem 
ustaie; czyli, źe z nastąpieniem chłodu ie-  
siennego, ledwie d z i e s i ą t a  c z ę ś ć  ro­
boczych pszczół na zimę w ulu zostaie, 
a reszta ich niewiedzieć gdzie się po- 
dziewa. T o  pewna, źe w miesiącu S ier- 
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ftniu w ypędzaj z  gniazda próżno miód 
ziadaiących trutów, lecz liczba tych, z licz­
bą pokazuiącego się ubytku pszczół, sko­
ro na zimowanie osiadły, iest prawie nic 
nieznaczącą. W szakże ów ul, któremu 
się wczesnem podstawianiem podstawek 
przez całe lato roić nie pozwolono, stał 
się w  końcu tak muszny, iż w nim do 
sześciudziesiąt tysięcy pszczół można by­
ło naliczyć; między temi znaydowało się 
do dwóch tysięcy trutów, reszta zaś sa­
me robocze, które dopóki tylko ciepło 
trwało i miodne rośliny kwitneły, z ta­
ką skrzętnością około powiększenia zbio­
rów pracowały, iak gdyby wiekować mia­
ły. Zayrzawszy zaś do ula wtenczas, 
gdy pożytek dla nich* ustał, zimna i sło­
ty iesienne zaczęły się, z owego mnó­
stwa gorliwych pracowników, znayduie- 
my w nim tylko małą, od pięciu do sze­
ściu tysięcy liczącą gromadę. Gdzie się 
więc przeszło 40. tysięcy roboczych 
pszczół z tego ula podziało, iest tern tru­
dniejszą do rozwiązania zagadką, ponie­
waż nigdzie zmarłych nie postrzegamy: 
więc" ża pastwę ptactwa służyć muszą. 
Rzecz pewna, że z końcem lata każdy 
ul w podobnym stosunku ubożeie.“ 

Niechay się nikt nieboi, żeby roie ozime, 
w cienkich ulikach pod gołem niebem zi- 
muiące, nie wymarzły; tern wiecćy, gdy nie 
tylko w naszyiń kraiu, ale i w zimniej­
szych uliki równie z cietiki'ch desek zbite, 
szczęśliwie i  naytęższe mrozy wytrzy­
małą, i owszem, za pomocą ciepłomierza, 
w czasie naywiększyćh mrozów przeko­
naliśmy się, źe w uliku małym cieplej 
iimuią pszczoły, niż w ulu kłodowym 
Stoiąbym, lub też leżącym, choć ściany 
maią grube, ale wewnątrz nad proporcyą 
są obszerne; zresztą to, co tu twierdzi­
my, z doświadczenia nie iednorocznego- 
twierdzimy. leżelibyśmy robili uliki z grub­

szych desek, w czasie przenoszenia, łub 
przewożenia, albo też i podnoszenia, wlćm- 
by się okazała niedogodność, źe więcey- 
by ludzi do tego zatrudnienia używać po­
trzeba; w czasie osobliwie róyki trudno 
od innych robót odrywać czeladź. W szak­
że małą izbę, choć nieopaloną, własnem cie- 
płenrkilku ludzi ogrzać zdoła, wymarzałaby 
takaż ilość z chłodu w obszernem karczmi­
sku. To samo ma.się rozumieć i o ulach. 
W iem z doświadczeń, źe obszernieysze uli­
ki niemogą być z  korzyścią wnaszey stre­
fie używane; a mianowicie iaaiąc wzgląd 
na chłody, pospolicie w czasie wiosny pa- 
nuiące; chłód częstokroć w obszernych 
ulach zaród o tey porze w niwecz obra­
ca, a ztąd straszny się zgnilec wywią- 
zuie. Kto niższe każe. uliki robie, iak 
tu są opisane, ten każdego dobrego roku 
bezpieczniej może ieden, bez uszczerbku 

.pszczół, z góry zabierać. Uliki matami 
( iak o tęm wyżey) obwiązywać. Szczu­
płości ulików zaradziłem przez obszsr- 
ność podstawek; a te wtenczas dopiero 
pod uliki podstawiamy, kiedy się przy­
mrozków w miesiącach: Czerwcu^ L ipcu , 
i Sierpniu nie obawiamy. Gdyby mo­
żna bez szkody roie na zimę do małych 
uli tak przepędzać, iak przepędzamy by­
dło małoiiczne z wielkiey obory do ma- 
łćy, toby większe dobrych lat uchodziły. 
Ulik do ulika iak nayszczelniey ma przy­
stawać; ieduey miary, osobliwie główne, 
być maią. Czas przekona o potrzebie
zachowania przytoczonych tu rad, nim w y- 
naydziemy dogodnieysze pomieszkanie
pszczelne. W szystkie ule nowo udo­
skonalone, powinny być ponumerowane; 
tym sposobem łatwo można porządny pro­
tokół każdśy pasieki utrzymywać i uwa­
gi nad pniem każdym zapisywać.

(D alszy ciąg nastąpi.)


